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k xpkdycy i czagv  wyraziwszy na kopercie: „ p r e n c s> «- 
r a c y j n o  p i e n i ą d z e . “

O g ła sza jąc  przedpłatę na trzeci kw arta ł  b. r. 
upraszamy jak  najusilniej szanownych pp. A b o 
nentów, o w czesn e Zgłaszanie się, abyśmy 
nakład  dziennika do liczby przedpłacicieli z a 
wczasu zastosować mogli.

OGŁOSZENIE PRENUMERATY
na K w a rta ł  IIlei, to jes t  na miesiąc Lipiec, 
(Sierpień i W rzesień  r. 1 8 5 2  dla abo
nentów zamiejscowych z p rzesy łką  pocztową z łr .
5 ni. k.

Dla miejscowych z łr . 3. 'Kr. 45  111. K. 
Kraków 10 czerwca.

W ynurzy liśm y w swoim czasie wątpliwości, 
aby w pływ  Am eryki, a  mianowicie S ta n ó w -Z je -  
dnoczonych, na politykę europejską, m iał być tak 
bezpośrednio przeważnym jak  tego niektóre dzien
niki obawiać się zdaw ały .  Okoliczności dotąd 
nie potępiły naszego zdania, któie jednakowoż 
nie przesądzało  wcale przyszłości krajów nowego 
świata. Olbrzymie one robią postępy, do oce
nienia których, jawność będąca systematem rzą 
du tamecznego wielce się przyczynia. W  jaw no
ści g łów ną grają  rolę, tak zwane spisy ludności 
co dziesięć lat sporządzane i og łaszane. S ą  one 
zwykle ważnemi dowodami szybkich w dążności 
do coraz większej potęgi kroków, wszakże spra
w o z d a n ia  z  o s ta tn ie g o  d z ie s ię c io - le c ia  to je s t  od  
r. 1 8 4 0  do 1 8 5 0  niedawno do w ia d o m o śc i pu
blicznej podane, na szczególną zasługu ją  uwagę. 
W ażnie jsze  z nich daty statystyczne, zrobiemy 
przedmiotem dwóch a rtyku łów ; poświęcają c je -  
den ludności, drugi przemysłowy

Ludność od r. 1840  do 1 8 o 0  powiększyła się 
o *10 '/° /  Z  dniem 1 czerwca 1 8 o 0  r. Stany 
Zjednoczone rachowały 2 3 ,2 4 6 ,3 0 4  mieszkań
ców, to jest  o 6 ,2 4 6 ,3 0 1  więcej n.z w dniu 1 
czerwca 1 8 4 0 .  W  dziesiątku lat od r. 1 8 0 0  
do 1 8 1 0  wzrost b y ł  także 3 6 “ /, 00 /o’ wzrost 
ten wtedy wynosił ogółem tylko 2  miliony dusz.

o g ł o s z e n ia , Ro z p r a w y  o d e zw y  wszelkiego rodzaju .
d o n ie s ie n ia  lite rack ie , k sięgarsk ie , handlowe, przem ysłow e

ro ln ic * ' p.
u w ia d o m ien ia  ty c n .e e  się sp rzed a iy , kupna, dzieriaw  itp .

E ® o p ł a t ą
d  w k rw r. pobytowego sa jednorazow e um ieszczenie po 8 gr. 

następne po ? geosse —  * dopłat*  10 kra jcarów  za k a id ą  
puhlikaoyą r a  stępel rzędowy.

Bo 8 a # y
rarJcotoan/i nśaprzyjnKiją *sę , wyjąwszy od sta łych  lub 

znunych korespondentów .

N um er pojedynczy kosztu je 10 groszy.
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Je s t  więc prawdopodobne, że w latach czterdzie
stu rachując w tej proporcyi, ludność S ta n o w -Z je -  
dnoczonyeh przewyższy ludność Europy zachod
niej, to jes t  cyfrę ludności razem wziętej Anglii, 
Francyi, Hiszpanii, Portugalii. Holandyi i Belgii.

W niosek  ten czyni także i sprawozdanie ame
rykańskie, i opiera go na bardzo ważnej podsta
wie, to jest  na małem dotąd zaludnieniu krajów' 
do Stanów-Zjednoc/.onych należących. 1 zapra
wdę w edług  wyrachowania, ludność ma się gdzie 
rozpierać. Z  31 prowincyi, M assachusset jest 
najludniejsza i średniej rozciągłości, w niej li
czyć trzeba 126  mieszkańców na milę kwadr, 
a n g . ; w 6ciu innych 6 0  dusz , w jednej 50 , 
w' trzech od 3 0  do 4 0 ,  w 5ciu od 2 0  do 30 , 
w 15  jeszcze mniej dusz na milę kwradratową. 
Reszta  niżej jeszcze stoi. Średnia liczba, w rze
czonych 31 państwach jes t  15 i pół duszy na 
milę kwadratową, biorąc zaś  kraj c a ły  z pusto- 
wiami i terytoryami bez żadnej zostającemi kul
tury, średnia cyfra ludności wypada 7 %  dusz 
na milę kwadratową.

W  tym wzroście ludności, zachodzi ciekawe 
pytanie, która rasa  przew aża?  R a sa  b iała  postę
puje nierównie szybciej. N a  to zgadza ją  się w szy
stkie spisy od 1 7 9 0  r., ale zw łaszcza  od 1 8 3 0  
r. ludzi białych w ostatnich latach dziesięciu przy
b y ło  n a . 38% , lu d z i k o lo ru  w o ln y ch  i n iew oln i
ków przybyło  tylko 2 6 % .  U» wzrostu rasy  bia
łe j  p r z y c z v n ia  s ię  e m ig r a c y a  eu ro p ejsk a , która,
w'ostatnim dziesiątku lat doszła  cyfry 1 ,5 4 2 ,0 0 0 .

Równie ciekawem jest  obrachowanie wzrostu 
cyfry ludzi koloru wolnych. Podczas pierwszych 
lat od 1790  do 1 8 0 0  wzrost b y ł  8 2 % ,  w na
stępnej dekadzie jeszcze 7 2 % .  Odtąd idee fi- 
lantropiczne s ł a b ły  coraz bardziej w państwach, 
gdzie niewola istnieje, tak że od 1 8 4 0  do 1 8 5 0  
wzrost zaledwie 1 1 %  dosięga. Liczba A fry k a 
nów czyli Metysów jest dziś 3 ,6 1 2 ,8 9 9 ;  z tego 
siedem ósmych części wr niewoli, a  ludzi koloru 
wolnych jest tylko 4 2 8 , 6 3 7 .  W  roku 1 7 9 0  na

100  czarnych lub mieszańców rachować można 
było 4 2 0  białych, dziś jest  białych 5 2 6 .  J e 
dnakowoż proporeya obu ras nie równa w różnych 
krajach Stanów Ameryki. W  krajach niektórych 
niewolniczych, liczba Afrykanów i M etysów w y
równywa białym, w Karolinie południowej prze
wyższa naw et, w koloniach Antylów jest jeden 
biały  na 4  lub 5  czarnych. W y ż sz o ś ć  rasy  bia
łe j  jes t  jednak tak niezaprzeczoną, że w razie 
walki, gdyby  ta kiedykolwiek nastąpić m iała, 
zwycięztwo jes t  na stronie białych nie w ą tp liw ie .

Co do niewoli, ta w zasadzie zdaje się być 
pobitą. Dawniej w senacie liczba krajów zacho
wujących niewolę i krajów bez niewolników b y ła  
równa. Dziś  można powiedzieć, że równowagi 
już nie m a ,  albowiem w ed ług  kompromisu przez 
pana C laya  przeprowadzonego, nierównie więcej 
jest  szansy  w Am eryce do utworzenia nowych 
krajów bez niewoli; i Potęga też krajów, które 
zniosły niewolę, w zros ła  daleko bardziej niż in
n y c h ,  jeżeli się na ich ludność zapatrujemy. 
W  tych ostatnich ludność pow iększyła  się o 2 2 % ,  
3 0 % ,  a nawet 5 9 % ,  gdy  tymczasem w pań
stwach mających niewolników, zaledwie 1 9 %  do- 
s ięg ła .

Nie bez interesu s ą  szczegó ły  o ucieczce nie
wolników. W  roku 1 8 5 0  uciekło n iew o ln ik ó w  
1,011 . M a ła  liczba dowodzi, że niewolnik, u -  
ciśniony pod politycznym i moralnym względem, 
m a tery a ln ie  d o b r eg o  m u si w  SJtanach-Zjednoczo- 
nych doznawać obejścia i nie bywa pracą prze
ciążony. C yfra  powyższa różnie na różne pań
stwa jest rozłożoną. I tak w Marylandzie 2 7 9 ,  
w Karolinie połudn owej 16, w A labam a 2 9 .  Z a 
leży to głównie od pogranicza z państwami, gdzie 
nie ma niewoli. W te d y  ucieczka łatwiejsza.

P ow yższy  wzrost ludności w miastach czuć się 
daje. Powiększenie się miast w A m eryce , jest 
prawdziwym fenomenem. Dzieje się to w p ro g res -  
syach dotąd nieznanych. W  1 7 9 0  b y ły  w owych 
krajach trzy osady liczące więcej niż 2 0 ,0 0 0  dusz.

C Z Ę Ś Ć  Ł i l M l C K O  -  A K T S B C T C S a

WYCIĄGI Z PODRÓŻY PO STEPACH.

( C ą g  dalszy.)
Ale oto wjeżdżamy do miasta. Na lew o, na podgórzu  

za leg ły  szeroko wozy, kłody, tarcice , ogromne kupy na
rzędzi drewnianych gospodarskich, beczki ze  smołą itd. 
w y ż e j ,  targowica konna, zagrody z tabunami, dalej by
dło. Tuż przy miejskich domach długie sza łasze  sk le
cone z tarcic, pokryte rogożami, zawierają seoiny skło
nów magazyny ze  srebrnemi wyrobami, paryzkie b ły 
skotki, galanterye, jed w ab ie ,  atłasy itd a do brzegów  
Ingułu rozesłane leży miasto. Karety, k o cze ,  mrozki,  
tarantasy, piesi i konni, aferzyści i ziewający, jarm arko-  
w icze  i e leg an c i ,  wojskowi . cyw iln i ,  s ierm ięg ,,  mantyle 
i burnusy wiją się zewsząd, mieszają s i ę ,  kratku.ą płasz
czyznę w tysiąc linij. Elizabet jest stolicą okolicznych o -  
sad wojskowych i rezydencyą dowódcy korpusu, ma pa
łac  cesarski, piękną rajtszulę i koszary i tu najwięcej 
cesarz odbywa przeglądy kawaleryi, stąd wnieść łatwo  
iż miasto to ma charakter wojskowy. Na ulicach i po 
traktyerniach pełno snuje się mundurów, z cywilnych zas, 
najczęściej są to dymisyonowani wojskowi z krzyżykiem  
U surduta i pąsowym lampasem u czapki. Tarantasy są 
tu w tak powszechnem u życiu ,  jak u nas najtyczanki, 
lecz  i te ostatnie już się dają w idzieć tu i owdzie. Plac 
pow ozów  szczególną przedstawia mieszaninę najróżnoro
dniejszych fasonów. Nazwałbym g 0 raczej chronologiczną  
w ystaw ą, tyle ma staroświeczczyzny i dziwiadeł pocho
dzących z różnych epok i od g łó w  różnych. Obok ł a 

dnych wiedeńskich koczyków są tu karety m ogące w y
straszyć wszystkie powozy z miasta i tarantasy m ogące  
zastąpić folwark lub stodołę-

Idźmy na targowicę konną, Gto stoją ca łe  linie koni 
wymuskanych, wyczyszczonych, tańczących od poświstów  
bicza, którym ich w ciągłej czujności utrzymuje liwerant, 
oto prezentują się trójki i czwórki w uprzęży, tam wiją 
się w ierzch o w ce ,  tam latają Tatarzy na wysokich i chu
dych swoich szkapach, tam frymarczą Cygani, tam się 
klną, k łó c ą ,  drwią, śmieją, tal.n dobijają targu a do koła  
z g ie łk ,  h a ła s ,  ciżba. Potrącają cię z każdej strony to 
koniem , to o s ią ,  to łokciem. Idzież dalej, dolatuje cię  
rżenie tabunów , do koła zagród otoczonych na prędce  
tarcicami wiją się kupcy i g aP* Slę  gawiedź. Ogorzały  
Tatar w lnateryalnej kurtce, 7 obnażoną piersią, z po
wrozem w ręku , uwija się pomiędzy stadem, ciska pętlę 
na wskazaną ofiarę, plącze ją 1 powala na z iem ię ,  a 
strwożone dzieci stepu chrapią, jeżą  grzywy, wznoszą  
ogony i to w tę to w ową napierają stronę. Na placu 
obok , leżą ca łe  stosy rolniczy0” drewnianych narzędzi i 
sprzętów gospodarskich : p ługi, j a d ł a , brony, dzieże, ba
ry łk i ,  necułki, łopaty, grabie, ły ż k i , n a w et ,  bo to w szyst
ko kupić tu trzeba, bo tu niema ani gałązki lasu. Za
kupują tego mnóstwo i za dni parę, ca[y ten rynek z a 

mienia się na plac pusty.
W  Bałaganach inne już towary i inne towarzystwo. Tu 

podjeżdżają e leganckie powozy, wysiadają ładne ko
bietki, s ły szy sz  szczebiotanie francuzkie, spotykasz c z ę 
sto zgrabne figurki i postrzegasz drobne rączki w paryz-  
kich rękawiczkach. Traktyernie Pr*epełn ione są obiadu-  
jącemi, grzmią C zesi,  brząkają arfiarki i pękają korki 
szampana. Oto jest słaby obrazek jarmarku elizabeckie-  
go i z małemi odmianami, rozumiem, każdego jarmarku

w ogólności. P oezy i,  jak widzisz ,  nie w iele  w tern w sz y s t -  
kiem. Pieniądze w y w o ła ły  tę masę do ruchu , skoncen
trowały ją i zajęły  zupełnie. Rozmowy, nie przeczę, tre
śc iw o ,  ale najprozaiczniejsze, o rasach końskich, o w y 
sokich pęcinach, o nosac iźn ie ,  o szpacie itd. Każdy tu 
znawca i jak z trójnoga ogłasza wyroki. Przysłuchaj się  
ich zdaniom a obałamucą cię.

Co ten gan i,  ten pochwala; co jeden stawi za zaletę  
drugi mieni być wadą. Teorya znawstwa rozwija się szcze- 
g ó łow ie  i wspiera się często  przykładami. Tu dopiero na
stępują dykteryjki, opowiadanie przygód , rozmaitych zda
r z e ń ,  a zaw sze  tłem tych wszystkich pogadanek muszą 
być konie.

Nie będę wam nic m ów ił o amatorskim teatrze i cyrku  
Guerry, kiedy nas nie zbyt zajęły  na s c e n ie ,  was tern 
bardziej nie zajmą w opisie;  lecz  wspomnę o koncercie  
Jaxy-Marcinkowskiego. Młody ten nasz artysta zaniósł aż 
na stepy chersońskie czarodziejski swój smyczek i w prze-  
jeździe  do Odessy, uproszony zosta ł przez tutejszych dii— 
letantów o koncert. Gra jego zachwycała  publiczność. P. 
Józef ma dużo u czu c ia , ale może doskonalić mechanizm. 
Jest to jeden z tych niewielu o którym sumiennie rzec  
można, że  doskonalić się będzie i pięknym zajaśnieje ta
lentem , bo jakem p ow iedzia ł ,  ma dużo uczucia a nie za
rozumiałości. Przy takich tylko warunkach kształcić  się  
można.

W yjechałem z Elizabetu na kremenczugską rogatkę i 
wnetźe znalazłem się w stepie. Jeźliby podróżny znalazł 
się w konieczności opowiadania sz czeg ó ło w ie  swojój po 
tyin kraju podróży, niewiem doprawdy coby m ógł powie
dzieć o tych obszarach tak długich a pustych gdy jo  
przebyw asz, tak ja łow ych  w opisie. Dzięki naszym poe
to m , powiedzieli oni wszystko co tylko można by ło  ze
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F ila d e lfia  4 3 , 0 0 0 ,  N e w -Y o r k  3 3 ,0 0 0 .  D /.iś
S ta n y  Z jed n oczon e licz^  (  m iast o stu przeszło 
tysiącach  m ieszk ań ców , New-York lic z y  6 5 0 ,0 0 0 .  
J e s t  w ię c  trzecim  po P a ry żu  i L on d yn ie m iastem  
w c y w iliz a c y i zachodniej. F ila d e lf ia  4 0 9 ,0 0 0 ,  
B altim ore 1 6 9 ,0 0 0 ,  B oston 1 3 9 ,0 0 0 ,  N o w y  O r
lean 1 1 9 ,0 0 0 .  W  r. 1 8 3 0  dw a m iasteczka C in
cinnati i S a in t -L o u is , m ia ły  jedno 1 0 ,0 0 0  drugie  
6 0 0 0  d u sz, d z iś  p ierw sze  liczy  1 1 6 ,0 0 0  drugie  
8 3 ,0 0 0 .  C ztern aście  najludniejszych m iast m onar
chii austryackiej p rzed staw ia  cyfrę 1 , 3 7 2 , 0 0 0 d u sz, 
cztern aście  g łó w n y c h  m iast w S tanach  Z jed n o
czonych  przenosi ju ż  dzisiaj dw a m iliony. T ak  
n ies ły ch a n a  n ierów ność w  proporcyi w zrostu  lu
dności m iejskiej do ludności w iejsk iej sp ra w ia , że  
c a ła  praw ie produkcya zb oża  jest na m iejscu kon
sum ow aną. Pom im o w spólnej upraw y i ży zn o śc i 
ziem i, w y w ó z  ziarna je s t  nader m a ły , i to do tego  
sto p n ia , ż e  od chw ili zn iesienia c ła  zb o żo w eg o  
w  A n g li i ,  S ta n y  Z jed n oczon e daleko mniej do
s ta r c z y ły  produktów rolniczych na targ  londyński 
aniżeli sam a F ra n cy a .

W a ż n ą  je s t  k w esty a  czy li olbrzym ie to po
w ięk szen ie  m iast nie b ędzie  m ia ło  z czasem  po
litycznych  n a stęp stw ?  c z y li dem okracya istn iejąca  
w  kraju s ła b o  zaludnionym , g d z ie  rolnictwo g ł ó 
w ne sta n o w iło  zatrudnienie, a  prostota ob yczajów  
najw ydatn iejszą  cech ę, utrzym ać s ię  b ędzie  m o g ła  
z Wielkiemi m iastam i, z  idącym  za  tern zbytkiem , 
i zepsuciem  ob yczajów ? C iek a w a  za iste  w y w ią ż e  
się  k ied y ś w  A m e r y c e  w a lk a , m iędzy  w oln ością  
polityczną n ieogran iczon ą  dla w sz y stk ic h , b ęd ącą  
znam ieniem  dem okracyi b e z w z g lę d n e j , a  ow ą  
c y w iliz a c y ą  w ytrajbow aną m ia s t , sp row ad zającą  
w  starym  św iec ie  w  now ych  kon iecznych  k o n se -  
kw en cyach  d em oralizacyą  pew nej c z ę śc i ludności.

KorregposMtencya ©amsai.

I t c r l i n  14  czerwca.
+  D z ien n ik i  t u te j s z e  n ie  p r z e s t a j ą  r o z p r a w i a ć  o  k w e s ty i  

h a n d l o w o - c e l n ć j  i o m issy i  p a n a  B ism ark n  do  W ie d n ia .
W iększa część  spodziewa się  pomyślnych skutków z d e -  
klaracyi tu te js zeg o  rządu; przeciwnie G a zeta  k o n s ty tu 
cy jn a  uważa w  kroku tym tylko s ła b o ść ,  pozorną ener
gią os łon ioną , z której koalicya darmstadtska korzystać  
nie zaniedba, zmuszając nareszcie Prusy do wdania się  
z nią i z Austryą w dyskusyą programatu przez nie przy-  
ję tego  i w kongresie wniesionego. Jak już w ie c ie ,  nie 
dzielę tego zdania, bo musiałbym przypuścić, że  rzęd tu
tejszy co innego m ó w i,  co innego robi. Rząd przez o e -  
klaracyą sw oję nie zerw ał wszelkich układów, tylko prze
niós ł  j e  na w łaśc iw e  miejsoe, do W iednia , bo zapewne  
łatwo dziś każdemu się przek on ać , ja przynajmniej za
w sze  to przekonanie miałem i p o w ta rza łem , że  każda 
żywotna kwestya w Niemczech g łó w n ie  od porozumienia  
się pomiędzy Wiedniem a Berlinem zależy. Jak w po

czątku roku na wiedeńskim, tak obecnie na berlińskim 
kongresie nic się nie zrobi bez tego porozumienia. Czy 
do tego porozumienia przyjdzie lub nie; jeźli przyjdzie,  
w jaki sposób przyjdzie; czy unia ogólna ,  czy '/wiązki 
s z c z e g ó ło w e ,  d w a ,  trzy lub w ię c e j ,  będą losem Niemiec; 
są to kwestyc dopuszczające tak w iele  domysłów i kombi-  
nacyj, ze  rozbierać ich za przykładem tutejszych dzien
ników nie myślimy. Austrya i Prusy wypowiedziały ja
sno swoje po ożenić. Obu państwom zależy na pojedna
niu s i ę ,  bo obom chodzi o utrzymanie zgody pomiędzy  
państwami nicm ieckiemi, która w dzisiejszym stanie Eu
ropy lekceważoną być nie może. Że w ięc układy na no
wo rozpocząć się mogą, to rzecz bardzo naturalna, i 
dziwię s i ę ,  że  w tern opozycyjne dzienniki miejscowe  
słabość tutejszego rządu upatrują. Zrywać stanowczo  
stosunki i gotować się do nowej mobilizacyi,  to zaiste 
nie pora ku temu. Zostawmy w ięc  sprawę naturalnemu 
biegowi rzeczy. Zwłoka byw'a częstokroć niebezpieczeń
stwem , bywa także zbawieniem.

W ielk ie  wrażenie sprawiły tu ostatnie rozporządzenia  
rządu duńskiego tyczące się nieuznnnia pożyczki zaciągnio-  
nej przez rząd nainiestniczy holszlyńsko-szleswicki pod
czas wojny z D an ią , oraz wydalenia ośmiu niemieoko-  
usposobionych profesorów z uniwersytetu w Kiel. Jest to 

cios wymierzony w poczynającą się zagajać ranę zaw ie
dzionej w usi łowaniach swych niemieckiej narodowości  
w Księstwach, c io s ,  który w y w o ła ł  krzyk boleści i gnie
wu nawet w dalszych niedoikniętych nim bezpośrednio  
patryotach niemieckich. Obadwa rozporządzenia równie  

są dotkliwe: jedno w materyalną, drugie w duchową  
stronę bytu Księstw uderza. W  Niemczech najwięcej 
Hamburg czuje się przez nieuznanie rzeczonej pożyczki  
dotkniętym. P rzeszło  4  miliony mark banco mają się  
z niej znajdować w ręku tamecznych bankierów i osób 
prywatnych. Równie srogo dotkniętą czuje się Altona. 
W d n iu , w którym wiadomość ta do Hamburga nadeszła, 
panować miało na tamecznej g ie łdz ie  niesłychane zamie
szanie i trwoga. Papiery pożyczkowe spadły od razu 
z 77  na 31 , potem na 25, teraz stoją 21 . Rozporządze
nia tego nikt się nie spodziewał, bo je szc ze  1 stycznia 
b. r. procenta pożyczki w obecności komissarza duńskie
go były  o p ła con e ,  w  czasie gdy wojska pacyfikacyjne  
znajdowały się je szc ze  w Holsztynie. Wyniknie zapewnie  
z  t e g o  p o w o d a  w i e l o  p r o c e s ó w  i s p r a w a  c a ł a  d o s t a n i e  s i ę
przed Bundestag. Wydanie pow yższego  dekretu opinia przy

pisuje uczuciu zem sty  przeciwko patryotycznym niemiec
kim mieszkańcom Hamburga i Altony. Równe oburzenie  
sprawiło oddalenie z uniwersytetu w Kiel najznakomitszych  
niemieckich profesorów. Nie idzie tu podobno tyle o o -  
soby, którym otworzą się gdzieindziej stosowne posady, 
lecz przedewszystkiem o zasadę i zamiar rządu duńskie
g o ,  który zapowne nie co innego ma na widoku, jak to, 
aby uniwersytet Kieł przesta ł być siedliskiem kultury i 
sposobu myślenia niemieckiego, rząd duński powie: kon-  
spiracyi niemieckiej. W ieść niesie, że  podobna puryfiks-  
cya nastąpić ma pomiędzy urzędnikami niepew nego spo
sobu m yślenia, których miejsca zajmą rodowici Duńczy

cy. Vae victis! Nie dosyć na tern. Twierdzą, że  rząd
duński, kazawszy w yw ieść  wszystkie niemal dzia ła ,  broń 
i amunicyą z R ondsburga, ma teraz zamiar fortece tę,  
w wojnie więcej Niemcom niż sobie użyteczną, znieść zu
pe łn ie ,  a na jej miejsce Kiel ufortyfikować, które to mia
sto jako znakomity i bezpieczny port ma już w pobliskim 
Friedrichsort mocny punkt obrony.

Dzienniki podają długi szereg  osób mianowicie sta
nu w ojskow ego ,  które Cesarz Mikołaj ozdobił dekora-  
cyami lożnych orderów. Aż do 184 8  r. na piersiach 
m łodego wojska pruskiego, z wyjątkiem starszych ofice
rów’ , mało było widać dekoracyj. Od lego czasu zna
cznie ich przymnożyły kampanie duńska, drezdeńska, ba-  
deńska i hojne rozdawnictwo obcych monarchów. Missye  
jezuickie w y w oła ły  wielki ruch w protestantyzmie. Zgro
madzenie kościelne w Eisenach usiłuje nadać mu silniej
szy i jednolity organizm. Liczba parafij i duchownych ma 
być pomnożona, księża mają obowiązek odprawiać misye  
i gminy w w ierze utwierdzać. Dziedzina rt-ligii nabywa 
coraz w iększego  znaczenia i wpływu. Zwracałem już da
wniej uwagę na usiłowania rządu, który nie napróźno 
zniós ł różnowierstwo i jedność  kościoła protestanckiego  
w ściślejsze ujął karby. Katolicyzm i protestantyzm sto
ją dziś je szcz e  w zgodzie  z sobą jako na polu rów nou-  
prawnionem i w olnem , ale czy długo to potrwa przy 
wzrastającej żarliwości z jednej i z drugiej strony?

P a r y ż  12 czerwca.
L. Napoleon odniósł znaczne zw yciez lw o  w e le— 

kcyach belgijskich, wzmacniając partyą katolicką dwuna
stu głosami. Zwyciezlwo to zrobiło wrażenie w Paryżu 
i zatarło do pewnego stopnia pamięć awantury z Y ero -  
n e m , tak niekorzystnej dla powagi rządu. Rząd proteguje  
z ca łych  s i ł  katolicyzm we Franeyi. Dziennik protestanc
ki B u lle tin  ecan geliqu e de la B a s s e -B r e la g n e , mało że  
nie został zakazany za to , że  mówiąc o protestantach 
szkockich , źle się o katolicyzmie wyraził. W ed łu g  dzien
nika 1'U n ic  e r  s , minister spraw wewnętrznych cofnął za
kaz i pozw olił  duchowieństwu w Lille mieć processyą  
Bożego Ciała na ulicach. Dzienniki religijne nie rade są, 
że L. Napoleon odm ówił nakazu święcenia n ied z ie li , i 
przedstawiają jako przykład, rząd republikański pierwszej  
rewoliicyi,  który niewachał się nakazać święcenia D ekady. 
Już kilkanaście szk ó ł  gminnych przeszło w ręce  ducho
wieństwa. Pomimo otrzymanych dobrodziejstw, ducho
w ie ń s tw o  jes t  jeszcze ró ż n ie  u sp o s o b io n e  wzgledem  L. 
N a p o leo n a .  W ie lu  z  w y s o k ic h  d y g n i ta r z y  k o ś c io ła  n ie
zupełnie mu dowierza. Stosunki L. Napoleona z Rzymem  
są dobre. P. de Rayncval w rócił  do Rzymu z instrukeya— 
mi, które jak twierdzą, mają być bardzo ważne. Uro
czystość rozdania orłów  armii francuskiej w Rzymie o d 
była się świetnie i w przytomności Ojca św iętego . ’ 

Veron u le g ł  pod drugiem ostrzeżeniem , przekonany że  
gdyby je s z c z e  s ło w o  przem ów ił ,  C on stilu lion n el byłby  
zakazany. Głoszono że się srożył i groził  założeniem  
dziennika orleanistowskicgo, ale temu mało kto uwierzył.  
La G azette  de F rance  uważa go  za ukrytego orleanistę  
dla tego że się w C o n stitv tion n elu  wyraził bardzo w zg lę 
dnie o skojarzeniu dynastyj burbońskich. Na obiedzie da
nym w la T u i l le r ie ,  Veron odegrał rolę zd yzgracyonow a-  
nego. Żaden z ministrów nie przyjął od niego zaprosze
nia. Granier de Cassagnac milczy i robi sie nieżywym,

strony p oetycznej ,  powiedzieć o s tep ie ,  ale nie darowa
nym błędem byłoby podróżnego drzemiąc ciągle z nudów 
w p ow o z ie ,  zgodzić  się z tymi panami na jedno. Zarę
czam iż ze  wszystkich ukrainomanów wynoszących pod 
niebiosa stepowe obszary, wielu z nich nie widzieli praw
dziwych stepów a żaden na nich nie mieszkał. Stepy te 
piękne są podczas wiosny, kiedy falują na ich obszarach  
łany zboża i kwiecia a tysiące różnego rod/.aju ptactwa 
piszczą po sitowiach i burzanach, lub unoszą się w po
wietrzu; mają wiele  poetycznej barwy w noc letnią , kiedy  
ścicha wszystko i tak uroczysta następuje c i s z a , iż w ieszcz  
nasz dosłuchiwał się g ło s ó w  z Litwy, ale w pory zimowe  
i je s ien n e ,  w pory s ło t  i deszczów , nawiewają taką tę
sknotę, iż jej w pływ ow i oprzeć się niepodobna. Dla nas, 
przywykłych do widoków urozmaiconych górami i lasami 
okolic ,  do wiosek zapełnionych sadami, jak przykrym 
byc musi krajobraz płaski i jednostajny aż do krańców  
w id ok ręgu , na którym za całą rozmaitość widać kilkana
ście  biednych lepianek z równie biednym domem ich w ła 
śc ic ie la ,  bez gospodarskich zabudowań, bez p ło tó w , bez  
żadnego d r zew k a ! mało tu spotkać można dobrze odbu
dowanych o sad , wyjąwszy w ojsk ow e, które liczą często  
do 5 ,0 0 0  dusz w j e d n e j ; z tóm wszyslkiem dobra tu są 
drogie i dzies ięcinę ziemi płacą po 15 r. sr. Żyzny czar-  
noziem daje tu obfite urodzaje i jeszcze nie wymaga p o -  
gnoju.

O wiorst 45  od Elizabetu leży  osada wojskowa dawniej 
nazywająca się Petrykówką, dziś Nową Pragą. Miasteczko 
liczące do 5 0 0 0  dusz ludności, ze  sztywnemi ulicami j e 
dnostajnych domków i obszernemi rządowemi budowlami 
dla wojskowych. Pułk kirassyerów zebranym był właśnie  
na kampament, wszystkie  domki zajęte były przez woj
sk ow ych , po ulicach snuli się oficerowie i żołnierze a

konie przybyłych szwadronów stały na wyznaczonych im 
placach pod go lem  niebem. Przez okna widać wąsate  
tw arze , cybuchy, waksztaf, kaski i samowary. W szystkie  
domki tutejsze mają po dwie lub jednej izb ie ,  s ie n ,  pie
karnie i komorę. Płoty i stajenki albo słomiane osmaro-  
wane gliną, albo z chrustu. Izbę ubierają jak na Ukrainie 

j w  obrazy świętych i taflowane piece. Na opał używają 
: burzanów i gnoju który suszą z lata i tną w kawałki jak  

ceg ły .  Z przyczyny braku wody, każdą tu w ieś otacza 
mnóstwo wietrznych młynów. Domy naczelników nie ustę-  
pują w przyozdobieniu wewnętrznem lepszym w miastach 
a przy wielu z nich są pozakładane piękne o_rody. Całe 
miasto utrzymuje się w największej czystości.  Toki skar
bowe mieszczą d ługie  szereg i ogromnych stert zboża.

Drogi tutejsze są niewygodne dla podróżujących z przy
czyny braku wygodnych zajezdnych karczem. Szumne na
zwiska traktyerni jakie służą niektórym, dają tu nędznym  
domkom z szałaszem na kon ie ,  w których najczęściej 
prócz siana i o w s a , nic więeej dostać nie można ani na
wet mieć osobnego pokoju dla noclegu. Zbliżając się po 
czumackiej drodze ku kijowskiej gubernii,  z z a  obszarów  
stepowych zaczynają wyzierać lasy pierwej krąglakami 
późnićj całemi smugami. Pola zawarte między niemi są 
nadzwyczaj urodzajne i niepodlegają tym silnym posu
chom jakie w niższym południowym pasie v\ ypalają c z ę 
sto zboża i trawy. Przybyłem do Michajłówki, ogromnej  
osady wojskowej 4 8 0 0  dusz pici męzkiej, l iczącej , już o 
zmroku. Tu kampament pułku ułanów. Żołnierzy i koni 
snuło się po ulicach mnóstwo. W ieś lak ogromna, niema 
jednakże zajezdnego domu. To mię zmusiło szukać n o 
c legu u chłopów i po długich wpraszaniach się do tego  
i o w e g o ,  stanąłem nakoniec w porządnej chac ie ,  gdzie  
mię przyjął uprzejmie stary gospodarz liczną otoczony

generacyą. Był to weteran z 1812  roku i kiedy m ów ił o 
swych marszach, o swoim pobycie w Paryżu, żona je g o  
gadatliwa staruszka, dopełn iała  tymczasem bioo-ralię da
tami ś lubu, urodzin i chrzcin każdego z potomków.

(.D okończenie n a s ta p i) .

W iadom ości naukow e.
D w ie ro z p ra w y  teo lo g ic zn e :  0  potrzebie nadnatural

nego objawienia, i o tajemnicach objawionej re lig ii ,  na
pisał ksiądz Ignacy Penka Dr. ś. T eolog ii ,  kanonik kapi
tuły krakowskiej, i profesor Teologii na wszechnicy Ja
giellońskiej w Krakowie. Kraków 1852 r. Na korzyść  
Towarzystwa dobroczynności. Cena jeden złoty  polski.

Liczni uczniowie tego znakomitego męża we w szyst
kich dyecezyach Galicyi, obojga obrządków, znajdą w tern 
dziełku najistotniejszą treść teologicznych jego odczy
tów , m anych niegdyś w e L w ow ie ,  a obecnie w Krakowie.  
Przytein nabywając to pisemko, nietylko osiągną upomi
nek drogi i pożyteczny, jako wdzięczni i przychylni u- 
ezn iow ie ,  ale oraz składając miłosierny datek dla Towa
rzystwa dobroczynności wezmą udział w hojnej wspania
łom yślności miasta swojego.

°  b i  « ś n i e n i e .
Artykuł wtorkowy pod napjse|n: T„hgia ,
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dopóki nie stanie się w M onitorze dalszym organem L. 
Napoleona. Dzienniki elizejskie rade są z tego wypadku, 
bo ich waga przezto się pi dniosfa. Wczoraj i dzisiaj, le 
P a y s , la Patrie  i le B u lle tin  paris ien  odebrały hasło' u -  
derzenia na oppozycyą, jaka się ukazała w Ciele prawo- 
dawczem, z powodu budżetu. Komissya budżetowa zapro
ponowała w budżecie rozchodowym oszczędności różnego 
rodza ju ,  jak zmniejszenie armii, zniesienie ministerstw 
policyi i stanu, zniżenie pensyi ambassadora francuzkiego 
w Anglii o 50 ,000 fr., które to oszczędności dochodzą 
26 milionów fr. Jnde irae. Oppozycyą komissyi budżeto
wej stanie się jednak próżną, bo Rada stanu proponowane 
oszczędności odrzuci. Montalembert ma być oburzony na 
żelazną obręcz jaką opasaną została Francya: w Izbie, 
za pomocą wylanej Rady stanu , a na ulicy, za pomocą 
armii. L. Napoleon nie chce popuścić obręczy, bo komis
sya budżetowa, pod pokrywką liczb, robi politykę i oka
zuje się orleanistowską. Na w n io se k p .d e  Mórode, uwol
niła ona od opłaty stęplowój sprzedający się majątek or
leański. Jeżeli to uwolnienie zostanie potwierdzone, fa
milia orleańska zyska na niem 3 miliony fr.

Rozstrzygnienie konfliktu o konfiskatę majątku orleań
skiego, przypada na dziś w Radzie stanu. I tutaj,  L. Na
poleon spotkał oppozycyą. Raporter Reverchon musiał 
być zastąpiony przez p. Maigne a nawet zdestytuowany, 
dla tego źe był przeciw konfiskacie. Ale i tutaj n :e grozi 
Ludwikowi Napoleonowi żadne niebezpieczeństwo; gdyby 
bowiem, czego się nikt nie spodziewa, większość sek -  
cyi Rady stanu miała się oświadczyć przeciw konfiska
c ie ,  Ludwik Napoleon ma prawo nie potwierdzić jej 
decyzyi i zawyrokować^wedle swego widzimisię. Zda
nie sprawy z posiedzenia parlamentu, na którein zro
biono aluzyą do świeżo uchwalonego prawa o prze
stępstwach Francuzów za granicą, je s t  tutaj bardzo czy
tane, szczególniej głos lorda Brougham. Rząd, w skutku 
tego przesła ł  korespondentom dzienników : M orning-C hro- 
nicle, M orn ing -A dvertiser  i D aily -N cw s  ostrzeżenie, źe 
będą odpowiedzialnemi nawet za wstępne artykuły swych 
dzienników i źe w razie danym, będą z Francyi wydaleni.

Onegdąj i wczoraj,  L. Napoleon obradował w radzie 
Stanu nad podatkiem zbytkowym i nad organizacyą rad 
departamentowych i municypalnych. Słuszności i popu
larności podatku zbytkowego bronił sam , i zwyciężył. 
Inaczej się stało z jego  projektem o organizacyi rad de
partamentowych i municypalnych. Wedle tego projektu, 
radcy departamentowi mieli być obierani bezpośrednio 
przez obywateli, jak  dzisiaj, kiedy radcy municypalni mieli 
tylko obierać kandydatów, z których rząd miał sam rady 
układać. Rada stanu oświadczyła się przeciw obieraniu 
kandydatów na radców m unicypalnych i za zastosow aniem  
elekcyi bezpośredniej do rad municypalnych. Dzisiejsze
posiedzenie  miało zakończyć s tanow czo  tę ważną k w e -  
styą, ale s łab ość  radcy  C ornudet spraw iła ,  źe  odroczono 
dalsze rozprawy do d. 16 b. m.

Hr. de Chambord ma nieprzybyć do W iesbaden ,’ aby 
nie dać L. Napoleonowi nowej broni przeciw legilymistom. 
Berryer wrócił do Paryża i oznajmił, źe hr. Chambord 
nie cofa swego listu, lecz źe na składanie przysięgi bę
dzie patrzył przez szpary. Odmawiania przysięgi profe
sorów i urzędników jeszc/.e się pokazują. Pomimo tego, 
rząd nakazuje składać je  wszystkim oficyalistom bez ró
żnicy, nawet najmniejszym. W edług  dzisiejszego dekre
tu , w razie ruchu powstą/iczego, strażnicy wiejscy, dro
gowi, leśni i wszyscy przysięgli,  przechodzą pod rozka
zy żandarmeryi kantonowej i mają prawo do kwatery i 
żywności. Jest to krok ważny, który w razie wypadku, 
utworzy oddziały kantonowe i da żandarmeryi środki sku
teczniejszego działania.

Odmówienie dekretu nakazującego święcenie niedzieli 
i projekt do podatku zbytkowego, dobrze były przyjęte 
przez lud roboczy. Uwolnienia cząstkowe więźniów gru 
dniowych ciągną się stopniowo i codziennie. Cytadele 
w Bicćlre i Ivry, rodzaj przystani transportacyjnej,  coraz 
bardziej się wypróżniają. Mówią, źe Ludwik Napoleon 
uwieńczy swe łaski i da w dniu 15 sierpnia szeroką a -  
mnestyą. Wczoraj, Ludwik Napoleon zwiedzał roboty za
kładających się fundamentów Luwru i dał robotnikom 
szczodr .e na piwo. Ogłoszony bilans miesięczny jest do 
bry, mimo pozoru zmniejszenia się interesów. Cały Pa
ryż je s t  w restauracyi i pracy w nim dużo. Persigny 
wrócił do Paryża i objął dyrekcyą ministerstwa spraw 
wewnętrznych. W tych dniach, tylko dziennik le Cotici- 
lia teur de 1’Indre  otrzymał ostrzeżenie.

W edług la Patrie, rz.,d prowadzi negocyacye z Turcyą 
w sprawie grobow świętych i spodziewa s ię ,  źe firman 
turecki będzie zniesiony. Wiele tu mówią o staraniu L.
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kazane. J " "  tylk° Jest kalolicka> « * * « «
— Co do wiadomości » . . .

y Indepenaance Belge a naryZkie dzienniki nic n ie-  
podają ciekawego.

~  Częściowe wybory w Belgii już są ukończone i rezu l-  
a ic i  wiadomy: stionnictwo liberalne zwyciężyło wpraw

dzie utrzymawszy na 54, 33ch kandydatów, wszakże a r -  
ykuły Constitutionnela  niepososlały jak się zdaje , bez 

w pływ u, gdy i tak liczba wybranych kandydatów opozy
c j i  (partyi katolickiej), hlisko d wa razy jest większą, ani
żeli się można było spodziewać,

Jeźli mamy wierzyć Gazecie krzyźowćj, rząd belgijski 
przesiał dwie jednobrzmiące noty do Prus i Rosyi wzy- 
wając ich pośrednictwa, w zawikłaniach taryfowych zF ra n -  
cyą, które coraz groźniejszą przybierają postać.

D epesza telegr. z Liworno 12go donosi o przyby
ciu tamże z Neapolu p. Thiersa i księżnej Lignickiej wdo
wy po królu Fryderyku Wilhelmie pruskim.

k u i c c n i  u .
Napoleona zbliżenia się do Rosyi, bądź w myśli Cesar
stwa, bądź w myśli wojny z Anglią, z czein łączą wy
jazd księżny Lieven i pani Kalerdgi, i jeżeli to prawda, 
nagromadzenie przy brzegach afrykańskich statków prze
wozowych, pod pozorem transportacyi więźniów do kolo
nii. W edług  C onstitu tionnela  książę Adam Czartoryski 
kupił ziemski m ją tek  Changy, pod miastem Moulins. Wia
domo, że lir. Cieszkowski, Branicki i Raczyński są także 
właścicielami ziemskiemi tye Francyi.

Praegląd Politycy.
S taa ts -  A n ze ig e r  pruski ogłasza prawo zmieniające art. 

40  i 41 konstylucyi. Zmiana ta powiada, że tworzenie 
lennictw zakazuje s i ę , dzisiejszy stosunek lenniczy ro z -

W iedeń 15 czerwca. Dotąd nadchodzą tu tvlko 
krótkie depesze telegraficzne o podróży NPana do

ęgrzech. Dzienniki nie przynoszą jeszcze żadnych
korespondency, szczegółowych. Depesza z Budy d
i  K i h W m  « WC-°raj ‘i- ,f- 1 3 S" J .C .K .M o ść  f  «  z < J r o w ! u  przejechał przez Czegled,
iirJi v it  !! t®’ i przybył do Mezóhegyes. Po-

i NPana podobną jest do  p o c h o d u  tryumfalnego, 
szlachta i władze przesadzają się w świetności i u- 
roczystosci przyjmowania, nie wypowiedzianą jest 
radość i zapał ludu licznie zbiegającego się z dala. 
Dzis rano szła  dalej podróż na Peszkę do Teme- 
szwaru. Peszteński Śpiegel donosi, że w Fured po
chlebiają  sobie, z e  w końcu b. ni. NPan odwiedzi
ta  ueczne kąpiele, i w tym  c e lu  c z y n i ą  n ie z m ie r n e  
p r z y g o t o w a n i a  w  c a ł e ;  o k o l i c y .  P o d o b n i e ż  d o n o s z ą  
Gazecie P eszteńskiej z Piotrowarażdyna, narzekając 
tylko, iż miasto w znacznej ilości w gruzach jeszcze  
leżące nie może zajmującego przedstawić widoku.

H anderer  tak kończy korespondencyę sw,.ją z Pe
sztu i3 g o  b. m. w której mówi o w nłv«  ie 
Cesarskiej po Węgrzech: „Nowe urządzenie Wegier 
jest olbrzymiem zadaniem jak mówią,* i mv sie che 
tnie na to zgadzamy, ale w końcu m o ż n / j e  mnilj 
w.ęee, szczęśliwie rozwiązać, obeznawszy się ze 
stosunkami kraju, poradziwszy siq dziejów, uwzglę
dniwszy życzenia narodu i ,eg0 właściwości, zawe
zwawszy do rady mężów łączących w sobie dobrą 
chęc wraz z gruntowną znajo„)ości T *
wiązanie do tronu z miłością do ojCZ}\ ny. Ale uda
nie się wielkiego dzieła, upewnienie trwałości je
go, przyjęcie go przez naród, zaw i^ 0 od ».
nie dającego się rozwiązać an, na obrada, h komita- 
towych, ani na obradach mężów zaufania, ani też 
przez historyczne studia lut) rap„r,a urządowe; od 
pytania, czyli moralny_ duch narodu wyszedł nie
tknięty z łona burz niedawnych, czyli plemię długie 
wieki kwitnące wydało tylko kilka odziomków tub 
w korzeniu już jest nadpsute, czylj monarcha skłon
ny jest do puszczenia w niepa,njęć j pr/.ebaczenia, 
czyli powrót nieograniczonego zaufam'a jest możli
wy- — w tym względzie wszelka wątpliwość musi być 
uchyloną, bo gdzie vvątphw„sć tam nie ffioże
być zaufania; nie można kraść się w cieniu jeżeli 
nie dano drzewom uróść.

„Ze Cesarz chce zapomnieć i darować, o tern prze- 
KOtiai już nas sam fakt pobytu pośród nas — 
ze naród godnym jest tej uPrzcdZającej wspaniało
myślności, dowodem tego zapał z jakim przyjęto Ce
sarza, a teraz, teraz owo trudne dzieło łatwem się 
stało. Niedokładności jeg° nie beda poczytane za 
skutek umyślnego u p o ś l e d z a  i osobistej niechęci, 
ale policzone na karb niedoskonałości wszech rzeczy 
ludzkich , a jeżeli naród z “Miarkowaniem ale szcze
rze niedokładności te wykaże, nfe b_dzic w 
upatrywane zuchwalstwo skłonnych do oporu mie
szkańców, ale raczej serdeczna prośba wiernego na- 
ro u. I rzj'pusciwszy, że z jednej strony jest uczci
wa dążność, z drugiej szczera przychylność, trudne 
dzieło stanie się łatwem, a pojedyncze uchybienia 
osłoni miłość swoim czystym, gwiaździstym płasz
czem, a kamienie wielkiej budowy połączy zaufanie, 
jako silny’ wiecznotrwały kit. To właśnie czyni 
podróż cesarską niezmiernie ważnym dziś i na przy
szłość wypadkiem,.,,"

' -i i. Ą ugsburg. donosi z Werony 5 czerwca
,ż hr. Gubno Casati i hr. Pompeo Littą, T e Z l ly  
znany jako prezydent, drugi jako minUter wojny 
tymczasowego rządu w Medyolanie, następnie hr. P ie l  
tro Morom deputato dei ąobili z prowincyi Bergamo 
i ksiądz AporL Ferrante b. dyrektor szkół począt
kowych w Cremonie, z powodu politycznego ich sta
nowiska w r. 1 8 4 8  wymazani zostali z listy osób o- 
zdobionych orderem korony żelaznej.

G az Zagrzebska  pisze o kolei chorwackiej iż 
natychmiast mają być rozpoczęte roboty na n r z e -  
strzeni od Steinbriick do Reichenburg, a NPan oprócz 
wyznaczonych już przez ministeryum handlu fundu-
4 0 0  b()O z t r &Ĉ *  Ba tCn CCl’ na(lzwy czainyni darem

— Austria  p isze: Podług taryfy nowej dozwolono 
aptekarzom sprowadzać gotowe już towary Iekar- 
skie, gdyby zaś kto z prywatnych czynić to zamie- 
rza ł,  musi podać prośbę na piśmie do władzy naczel
nej lekarskiej w swoim kraju koronnym.

rank f. dziennik  mowi o nowej p o ż y c z c e  a u  — 
stryackiej: Wedle jednozgodayeł, u - i T Ę  po
życzka ta idzie jak najlepiej tak w Frankfurcie, jako 
i po innych miejscach. Jest to dowodem powracają
cego zaufania, że nie tylko spekulanci, ale nawet 
mieszczanie niemający żadnej z giełdą styczności ko
rzystają ze sposobności rozpisania pożyczki jak to 
ufoko ^  k^VVâ 0 ’ aby z korzyścią gotowiznę swoją

— Dawne jedno i dwureńskowe banknoty cofnięte 
już z obiegu i targane z nich ćwiartki przyjmuje jesz-  
cze bank niekiedy za zgłoszeniem się ,  znaczna jesz-

r/c^piŁS,1̂  p‘‘p ie rk , iw  “,jduje
Mr Toina zgorzało 9  czerwca 6 5  domów.

N i e iu c y .
Berlin 13  czerwca. Nota zbiorowa mocarstw 

w sprawie Neufehatelu — pisze Cor. Bureau — nie 
obejdzie się bez odpow iedzi ze strony związku szwaj
carskiego, która jeśli nie uznajawno i wyraźnie praw 
Prusom przyznanych, poprowadzi zapńwne do na- 
sępnj  eh układów rządu pruskiego z mocarstwami.

protokołem londyńskim pójdą zajrewne kroki koń- 
czące się okupacyą Neufehatelu przez prusaków. 
!ra ,l..Kas m°w i toż pismo, że Austrya, która w ca
łej tej sprawie działała z wielką gotowością, nie od
mówi pomocy przez obsadzenie granic szwajcarskich 
dla wsparcia korpusu operacyjnego. Układy prowa
dzone w Londynie dowiodły, ze tu idzie o utrzyma— 
mê  traktatów 1 8 1 5  r. a po ośw iadczeniu urzędowem 
W izbie nizązej, chwycono się do wywołania ze stro
ny Francyi uznania tych traktatów. Tem bardziej 
przeto udi rzać musi, że półurzędowe dzienniki fran
cuskie wyraźnie u rzymują, że Francya nie oświad
czyła się bynajmniej za uznauiem tych traktafów. 
Jeż. U takie stawienie sprawy nie tyczy bynajmniej 
kwesty i neufchatelskićj, gdyż pod tym względem 
Francya oświadczyła się wyraźnie a jak słychać jest 
gotową nawet i pragnie wspierać w razie potrzeby 
okupacyę^ militarną, to wszakże stawienie powyższe 
wielkiej jest w'agi w sprawach europejskich w ogóle. 
Głownie tu idzie o uznanie traktatów.

Tenże dziennik utrzymuje, że rząd pruski nigdy 
na to me zezwoli, aby papiery holsztyńskie zostały  
skasowane i dziwi si ę,  jak ministeryum pruskie nip 
miało poprzednio wiadomości o dekrecie króla duń
skiego kasującym takowe. Sprawa ta zdaniem jego 
przyjdzie przed Bundestag. Zniesienie długu bol- 
sztyńsko-szlezwickiego, sprzeciwia się oświauczeniu 
w r. z. przez Danię uczynionemu pod względem, uzna
nia długu tego jako ciężaru księstwa holsztyńskiego.

— Minister bawarski spraw duchownych Ringel- 
mana reprezentant stronnictwa katolickiego, otrzymał 
dyrnisyę poprostu przez zawiadomienie go o tem li
stem królewskim bez poprzedniego zażądania od nie
go, aby się sam podał do dymisyi. Utrzymują, że to 
jest wstęp do upadku ministra Pfordten.

— Lipski księgarz Otto Wiegsnd, skazany został  
w ostatnićj jostincyi na 3  miesiące więzienia za w y
danie broszury p. n. „ L i s t  otwarty."

Ironika miejscowa i lagraaicina
W yszedł ju ż  Y ty  zeszyt w izerunków polsk ich , przez M a. 

xym iliana i  ajansa. Zeszyt t e n , na  k tórego  okładce przedsta- 
wioną je s t  P o ezy a , M alarstw o i Starożytniczożć (archeologia), o- 
bejm uje portrety  śpiewaka naszego poety J .  Bohdana Z aleskie
g o , arty sty  m alarza Januarego  Suchodolskiego, i wydawcy ty lu  
starożytnych i historycznych dziel A lexandra Przezdzieckiego, 
oraz tex t do zeszytów poprzedniego i piątego.

—  W ięzień  skazany w Berlinie za rozbój na dożywotnie 
zaniknięcie, wypuszczony został w tych dniach na  wolność po 
odsiedzeniu 15 lat kary. R adość jeg o  by ła  tak  siln a , i i  tego 
samego dnia jeszcze tknię ty  został apoplexyą.

W L uxem burgu um arła  niedawno w póżnćj starości pan
na M arschall, po którój znaleziono list zapieczętowany 5 ma p ie 
częciami cesarskiem i, adresow any do kró la  Ludwika X V Ij, m a
jący  go dojść w razie  udania się ucieczki do granicy luxem - 
burgskiój. Ojciec panny M arschall by ł cesarskim  naczelnym  
poborcą podatków  w Luxem burgskich posiadłościach domu au .



stryjaclciego. Sady nicdozwoliVy na rozpieczętowanie teg o  listu , 
ale nakazały go p rzestać hrab.em u Cham bord, jako prawem u  
spadkobiercy L udw ika X V Ig o .

  yy  KasseHi przy table  iFhdte, rozlał s łu żący  zupę na suknię
pewnćj pani. ta  skoczyła z k r z e s ła , słu żący  nie tracąc
p rzytom n ości, odpowiada g rzec zn ie : „ N iech  to panią nie zraża, 
u nas zupy nic brak, przyniosę zaraz inny ta lerz11.

—  P odaliśm y w p iśm ie  naszóm  w iad om ość, iż g ilo tyna  zna
ną b y ła  jeszcze  przed rew olueyą francuską w  Salzburgu, i tam  
tracono na nićj z łoczyńców . D zien n ik  W a rsza w sk i  d on osi, że  
wynalazek ten  daw niejszych sięga  czasów , a lubo niem a śladu  
aby w P o lsce  k ied y  używaną b y ła , w szakże w  starożytnym  ko
śc iele św . M ikołaja w  K a liszu , zbudow anym  około  1 2 2 0  roku, 
znajdow ały się przed n iew ielą  la ty  dw ie rzeźby  na drzew ie, 
z których jed na  przedstaw iała m ęczeństw o św . W aw rzyńca  na  
rozpalonćj k ra c ie , druga innego rodzaju śm ierć pod gilotyną. 
R zeźb y  te  przeniesiono do Ś w iątyn i S yb illi w  Puław ach. Opis 
ich znajduje sie w  „R ozm aitościach 11, w  dodatku do „K orespon
denta W arszaw sk iego11 z r. 1 8 2  7 nr. 15 i w  „W iadom ościach  
historycznych  o sztukach pięknych w  dawnćj P o ls c e 11, a rycina  
w „P rzyjacielu  L u d u “ z r. 1 8 4 2  lir. 4 3 .

—  P od napisem : ąąDąb i J es io n  jako w różbici pogody ,
m ówi G a ze ta  A r g a w s k a : „P o  w ie le  razy już  przyglądaliśm y się 
na w iosnę dębow i i jesion ow i obok s ie b ie , a zaw sze spraw dzi
ło  się t o ,  cośm y ze stanu tych  drzew  leśnych  w nosili. M ów io
no b o w iem , żc  skoro dąb w przód się w liść  rozw ija niż jesion , 
trzeba się suchego lata sp od ziew ać: jeż li zaś przeciw nie jesion  
w yprzedzi dąb w  za z ie len ien iu , b ęd zie  lato mokre. Od kilku  
lat jesion  w samćj rzeczy w przódy pu szcza ł liśc ie  niż dąb, i od 
siedm iu też  lat m iew aliśm y w ięcćj m okre niż suche lata. w tym  _ 
rów nież roku porów nyw aliśm y dąb i jesio n  w jednóm  i tćm  sa
rn 6m m iejscu , ale dąb znacznie w przód się z a z ie le n ił, i oparci 
na dośw iadczeniach, słuszn ie w nosim y, iż lato tegoroczne będzie  : 
w ięcćj suche niż m okre “ . j

—  A kadem ia szw edzka u m iejętności, urządziła  k ilka  stacyj 
nad brzegam i m orza b a łty c k ie g o , okazało się b o w iem , że  w cią
gu  jed n ego  w ieku brzeg i p odn iosły  się o 3 stopy. N atom iast 
na zachodnićj stronie Grónlandyi b rzeg i znacznie się zn iży y. 1

—  D onosiliśm y ju ż  o śm ierci aeronauty G oulstone, tory  
niedawno zab ił się  w okolicy  M anchester. S z c z e g ó ły  teg o  w y
padku są następujące. G oulstone m iał balon zaw ierający 2 3 ,0 0 0  
stóp  sześciennych  b ry ło w a to śc i, k tórego  niem ożna b y ło  n apeł
n ić  całkow icie gazem  z powodu n iedokładności użytego  narzą
d u , balon przeto n ie poszedł odrazu tak  w ysoko ja k  należało . , 
P rzytćm  padał deszcz gw ałtow n y i silny d ą ł w icher, co w szak
że  n iezraziło  aeronauty. N a  k ilk a  m il od M anchestru, G oulstone j 
pragnąc w zb ić się w y ż ć j , w yrzucił n ieco b a lla stu , ale w  tćj 
chw ili otw arły się k lapy, balon spadał z n iesłychaną szybkością
i lina. jeg o  zaczepiła  się  o szczyt jalciegoś d a ch u , a G oulstone  
szarpnięty n agle  w  łó d c e  bałonow ój, w ypadł z nićj i zaw isnął
w  sieci sznurów  łączących  łó d ź  z  b a lo n em , i w  tćm  położeniu
m iotany w ich rem , t łu k ł g łow ą  o szczyty  m urów i kom inów , na
których  zosta ły  ślady k r w i, w reszcie  spadł z b a lo n em , a k iedy
go  z sieci d o b y to , daw ał jeszc ze  niejakie znaki ż y c ia , lubo
czaszka je g o  b y ła  strzaskana.

—  P rzed  lordem -m ajorem  L on d yń sk im , odbyła  się dnia 5go  
czerwca osobliw a spraw a p o licyjn a , k tórą zapew ne jak i francu
ski pisarz użyje za przedm iot do romansu. D ozorca ubogich, 
sp ostrzeg ł m ło d ą , p iękną i dobrze ubraną k o b ie tę , prowadzącą  
żebraka ciem nego, w  łachm anach o d z ia n eg o , z tw arzą Indyani- 
na ospowatą i niezm iernie szpetną. K obieta- ustaw iła  żebraka  
na rogu  u licy  u częszcza n ćj, zaw iesiła  mu tablicę z opisem  niesz  
część  jak ich  d o z n a ł, i postaw iw szy przy nim psa na straży, o- 
d esz ła . N a  tablicy  w ypisane b y ło , iż żebrak  nazyw a się M a
hom et A braham , je s t  rodem z K alkuty  i w L iverpoolu  stracił 
wzrok. D ozorca ś le d z ił krok w krok k o b ie tę , i przekonał się, 
że  zajmuje ona wraz z żebrakiem  bardzo porządne m ieszkanie  
i dobrze żyje. N azaju trz zaw ezw ano oboje przed lorda - majora, 
g d zie  staw ił się rów nież ojciec oskarżonćj. 7. indagacyi prze
konano się , że  ow a m łoda kob ieta  przed k ilką laty  u szła  z do- 
m u rodzicielsk iego bez żadnego powodu, odebraw szy przyzw oite  
w ychow anie, i w łócząc się po św ie c ie , p rzechodziła  rozm aite  
k o le je , i dwa razy już  odszukaną b yła  przez rodziców , ale oba 
razy znów  uchodziła . W reszc ie  ostatni raz ośw iadczyła  m atce, 
iż j e s t  żoną czarnego i na losie  sw oim  p o p rzesta je , co w szakże  
okazało się b yć fałszem . W praw dzie rzem iosło  żebracze przy
nosiło  starem u od 7 do 15  szy lin gów  dziennie. L ordow i m a
jorow i ośw iadczyła  ona ró w n ież , że  z czarnym  żyć nadal pra
gn ie i czu le śc isn ęła  mu rękę. Sprawa ta  zosta ła  tym czasow o  
zawieszona , lord-m ajor chce zasiągnąć opinii lekarskićj , jakim  
sposobem  tak  odstraszający cz ło w iek , jak  ów  In d y a n in , m óg ł 
obudzić przyw iązanie n iesta łćj w uczuciach sw oich kobiety.

C g  a  S.___________
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Pulsk. 9 7 1 j . — Ak.cye kolei Żelazn. K rek .-góroo-sz ląs. 8 7 ' 6. ,
I’olski kurant 9 8 ' 6

Wiadomości handlowa i P fijJ /G l jf b i 0  i t  8 .

C E N Y  Z B O Ż A
na T a rg o w ic y  p u b lic zn e j  w  K le p a r zu  p r z y  K ra k o w ie  

w  tr z e c h  gatunkach p ra k ty k o w a n e .

W  KRAKOWIE  
dnia 15 czerw ca 1852 roku.

Korzec pszenicy zimow-...................
„ jary  do siew u .......................
» ; .............................
r j ę c z m ie n ia .........................
„  .....................................
„ grochu ................................
w ....................................
„ prosa ....................................
o w y k i .......................................
„ tatarki ....................................
„ z ie m n ia k ó w .........................

Cetnar s i a n a ....................................
O s ł o m y .......................

Gar. spirytusu z o p ł a t ą ..................
„ okow ity  „ ..........................
„ m asła  czystego

Kopa jaj k u r z y c h ........................ • •
Drożdży wanien, z piwa dubeltów.

„ „ „ m arcowego
Kaszy jęcz . m iark a ............................

„ częstoch ......................
„ tatarcz. c a ł e j ......................
„ „ p r z e t a r t e j ...............
„ pszennej ................................
„ p e r ło w ć j ....................

Pęcaku ...................................
M iki z pod krupek

|1. Gatunek.
od || ii o

II. Gatunek U l. Uatun.
od j| do j od |j do 
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P r z y j e c h a l i  d o  r ; r c  W n nd dnia 15go do 16 czerwcn : —
Jaw lik  Karol z Bochni. Pollak Józef z Sącza. W itaszew sk a  L u-  
Iw ika, S teinkeller Ludwik z Polski. Hrabia F eete tics z W aryen- 
>ad:i. Pollnk Joanna z Pros. Hirt Hermann, budowniczy, z W ie -  
Inia. Kuchotmwics T om asz , kanonik, z Polski. Starów  Barbara 
: R nsyi. Urbański Ritter F eliks z Tarnowa. Bogdanowicz Deodat 
! Knłoinei. Lgocki Ludwik z żoną z W adowic. W olioki Jnn 
i Polski. Kohn Magdalena zc Lw ow a.

W v j e c h a l i :  Hr. Krasicki K azim ierz, Hoppe Ida do Lw ow a.
Jaszkiew icz Jan do R zeszow a. Hr. Krasiński Piotr do Bochni. Go- 
ttkowaki Floryan do Luslaw io. R aczyńska do W róblewie. S zy b a l-  
iki Felicyan do Niewiarowa. Ronias^kan M ichał do W iednia. Pu- 
shaleka Amalia do Marienbada. Gallavardin Jan Piotr do W rocław ia.

f e s  p a w e fe  pnblicznych 1 pieniędzy.
W i s z e ń .  K u r ta  te leg ra fic zn e  as dn ia  1 6  c z e rw c a ,  air'ahki 

5-yr-A 95'*/,,. SS*ts»V ••*/ -■)'?' ' 6 NdaUkt i tjem T0*/, — 
4-pro; * I8 6 0  r. 90%  — 8 %-rw'o-J 4 9 V,. — 1 -»roc. 19 % .— Metaliki

Sporządzono w biórze Kommisaryatu T argow ego. 
Delegowani Obytvatcle: J5. Kommisarza T argow ego.

Ignacy P re is s . T eo fil W eeper,
i l  G ielg. S ie r m o n to w s k i , Z. Adjunkla.

L o r e n z ,  porucznik.

”  i i i ą f i e  i i i .
( 1 0 2 0 )  C. K. S A D  1’O K O JU  ( 2 - 3 )

Okręgu IV. Chrzanowskiego.
W  m yśl artykułu 52 ustaw y o w łośc i.n ao li usam owelnionyeli 

odnośnie do art. 12 us', hypot. z roku 1844 w zyw a mających pra
wo do spadku po niegdy Teiuaszu i M ałgorzacie Pawlikach pozo
sta łeg o  majątku z ‘/3 części so łty stw a  w Ciężkowicach położonego  
w aktach hypot. miasta Krakowa i Jego okiegu vol. IV. karcie 387  
liczba I »2 zapisanego s k ł a d u j ą c e g o  s ię .  aby się  z prawami sw . mi 
do spadku tego w przeciągu m iesięcy trze h do tegoż sądu z g ło 
s i l i ,  w razie bowiem przeciwnym po up ływ ie tego rza-u anadek 
ten zg łaszającym  sie  Maryannie z Pawlików i Jędrzejowi Ś lusar
czykom małżonkom  i Ylarcyannie z Pawlików Glimosowej w czę
ściach im należących , przyznanym będzie.

Chrzanów dnia 5gu maja 1852 roku.
Sędzia prezyd. .1. G. L ig ę ziń ek i.

L .  M a je w s k i  P. S.

N. 32 . (1 0 0 8 }

( 2 - 3 )

Iiiieraty.
( 1 0 7 1 )  2  dniem  3 lipca rozpoczyna się ( 1 - 3 )

t l n i ^ i e  p ó ł r o c z e
na

D j ie n n i f i  £ i ( e rn c f i i
Prenum erow ać można u wydaw cy 1^*^# M a n i c ( j k i ( ‘ j £ 0 .  
dzierżaw cy drukarn i Zakł. nar. O ssolińskich w e L w ow ie , bez
pośrednio lub pocztą (franco).

Prenum erata półroczna z p rzesślk ą  pocztow ą 4 złr. 3 0 kr. m. k. 
dto kw artalna dto dto 2 „ 15  „

K sięg a rn ia o(1 0 7 4 )

F .
otrzym ała  pow tórn ie  następ n ie  w y m ie n io n e  n o w o ś c i :

Aw anoina, X. M. Rok C hrystusow y czyli rozm yślania na każdy  
dzień roku o życiu i nuuce Pana nanzego Jezusa C hrystusa. 
7i łaciń sk iego  przerobił i do ubytku wszy.^t^ich za s to so n a l  
Xi^dz W ydanie, d ru gie; w 1‘łtc e . Berlin 1852 . . złp . 12.

B elleciusz, X. A loiz., Ś . Ignacego ćw iczenia duchowne c z i l i  rek o-  
lekeye w języku ła  iń-kim ul.-żone a przez Xicd/,a Antoniego 
Brześoiańskicgo w jeżyku w łoskim  na nowo w dane. Przerobił 
do użytku w szystk ich  zastó^ow ał i rozmj słania z pisma św ię 
tego o tijem aicaoh żyw ota  Jezusa Chrystusa Pana pom nożył 
Xiijdz ^#*5 w 8 tce. Berlin 1851................................................... złp . 12.

C nłapow ski D ezydery, O rolnictwie. W ydanie trzecie przejrzane i 
pomnożone; w 8 ee. Poznań 1852. . . . . .  z łp . 14 gr. 12.

M iesiąc Maryi czyli rozm yślanie n i  k tżd y  dzień m icsiaca o jej 
życiu , chw ale i opiece, porradkiera cza u o łoż  ne i‘ do jćj św iąt 
zasiósowRnc, W yd tnie trzecie; w 12t e. Be-lin 1852. z łp . 7 gr. 6 .

Zawadzki S ta n is ła w , geografia ogólna ze szczególnym  względem  
na S ło w ia ń szcz y zn ę , a osobliw ie na PoU ke, w krótki ści w y ło 
żona; w 8 ee. Poznań 18.52..................................°. . . z łp . 7 gr. 6 .

K raszew ski J. I. Koinedyanci. Pow ieść. 2 tu n y ;  w 12tcc. Peters
burg 1 8 5 1 ...................................................................................z łp . 13 gr. 10.

K raszew ski J. 1. (M atni z Siekierzy ńskich. History a szlachecka;  
w 12tce. Petersburg 1851.....................................................................z łp . 8 .

M alczewski Antoni, Marja. Pow ieść ukra ń-ka Edycy a nowa z drze
worytami ; w t8 tce. Petersburg 1851. Opraw a ozdob. złp  8 gr. 10.

M ickiewicz Adam Farye. G ivzyra . W ydanie nowe w IGtoe. Idpsk  
1852. Okrawa « zdobna z w yzłacaneini brzegan i. złp . U gr. 20.

R zew uskiego Hen yka hrabi, pism u, 0* tomó v. Petersburg 1851.
złp . b’ti gr. 2 0 .

  — — — N ic-hajvi. Pow ieści lóźne. W ydanie
Rcdakoyi T ygodnika; w See. Petersburg 18 5 1. z łp . 6 gr. 20.

W łu śr ia  co w y sz ło  z d uku i nakyć m ożni w księgarni

Juliusza W  i I cl t a w  K rakow ie

©  m s M i f i t i i r i s
pczez

E S e z y d e r a  C h  ł a p o w s h i e y o
w ydanie irzeoie przejrzane i pomnóż u f ,  — Cena z łr . 3 kr. 36.

C. K. SAD POKOJU 
Okręgu III.  Mogilskiego:

Stosow nie do art. 52 u-t. o v,fośoi»n. uaamowoln. i na zasadzie 
art. 12 ust. hvp. z r. 1844 w zyw a  m ających prawo do spadku po 
niegdy W ojciechu Janiku szczeg ó ln ej * damu 1 pod pozy-
eyą 62 tabeli w si Zabierzowa zamie«*cz0I,>'c h , sk ładającego się, 
aby z prawami swemi do spadku tog® w P o c ią g u  m iesięcy trzech  
do' c. k. Sądu Pokoju zg ło s ili s ię ,  I’" uPł y « 'c  bowiem trgo czasu  
pomieciony spadek zgładzającem u się Janowi Ziąbec jako nabywcy  
prawa nd sukcesorów , całkow icie  przyznanym zoslanic.

Kraków dnia 22 marca 1852.
Sędzia prezyd. L eon  R u dow ski.

£2- 3^ “ Z u b e rsk i pisarz.

n 7 3 L  c. K. S A D  PO K O JU  (1009)
Okręgu III.  Mogilskiego.

Stósnwnic do art. 52 ust. o wł®śc ,a '’- u98m°w nl. i na nasadzie 
art. 12 ust. hypot. z reku 1844 w z y « a mających prawo do spadku 
po lieg d y  Sebastyanle Capio, szczególniej z domu i gruntu we
w .i Bronowieach m ałych rod p o z jO 1) a łC ' zam ieszczonych, 
sk ładającego s ię , aby z prawami sWne" " .i, e Pad^ J ^g® w prze
ciągu n /esiec y  trzech do c. k. Sąd® P® zg fosili s ię , po upły
wie bowiem tego czasu, pomieninny spadek zgłaszającym  B]c j a_ 
nowi i M a.yanuie z Capów Garusom Jako nabywcom praw od 
w spółsukeesorów . Całkowicie przy?l,anJ ln *0B an>c.

Kraków dnia 22 marca 1852.
Scd/in  prezyd. L eon  R udow ski.

J .  Z u b ersk i pisarz.

(1 0 8 3 )

rassy a^giels^ iój, duży, b ia ły  7,  i'ł>7tnini ka^r.tan^wntmii, r.ginnł 
w d n u  w czorajszym . Sttoby la k o n rco  rn alazł i odprowadź ł  do 
domu przy Rynku głów nym  N. *8 na pierw sze p i.tr o , odbierze/ J r . l i  uyna^rotlasenia,
S ^ P r a c e  o ł ó w k i e m  w y k o n a n e j
przez śp. F ranciszka Ź y g liń ,k ieg o , (  tóre dzisiaj znakomity nusz 
ariysta  W żny W ojciech S ta b le r , w darze p rzesiać mi r a c z y ł ,)  
będą dla Publiczności do obejrzeń a w ystaw ione I ł  l i k i ę g a r i l l  
i  W y z l a ł ł i i i c t ł ł i e  d z i e ł  U a t o l i e k i e l i  przy głów nym  
Rynku pod L. 15. (1 0 6 2 )

(9 5 3 ) Obicia Po ( 5 )

w nnśw icź-zym  guście tegorocznym  nad eszły  do hundlu Fryderyk*  
I f r i e d l e i n a  przy ulioy Floryańskiój pod N. 551. — W' tym że 
handlu c h ł o p i e c  dobrej konduity znaleść może m elsce.

Browar niwiiv£  J  tarxami ludz cż r. prnpinaey^
i ogrodem do publie/.nej zabaw y urządzonym , w K rafioa ie; zaś  
w Okręgu Krakoirskiin f  >lwark z propinaoj ą, przynoszący czystego  
dochodu około z łp . 5 0 0 0 , Jee*t do sprzcdaiiia. B liższa wiadom ość  
w Królewskich Browarach przez listy  frankowane udzieli S zczu 
rowski w Krakowie. ( 9 9 9 -4 )

Fortepian mahoniowy
w arszaw sk i jest do sprzedania 
w ęm. V. na dole.

; rzy ulicy Szpitalnej pod N. 579  
( 1 0 5 9 -2 -3 )

37? o j? . t a a t p *  *. 

.veiS -n I

••SitjtNOŚó 
rsr y  w ożsiit
te **ratr.łyri»

9  !<j* ! Wtntmstrss.
i  ,„J__________ 1 ; 1 .  _________

16 i ł  !S7 ' 2  ’ 8 6 1 1 -j- 16- 2
„ 1101 „ 3  609 -f- 12 6

17 0 i „  l  166 f  9 6

I
37
31
90

n.’1 s
i

zpł. zaohodni sła b y  

Pi- „ «

i S3IIAI1A VBKFBK. 
W

.4.7*5 (ifiWKJVX. « l | | i  dal*

od  | do

pogoda z ohmur. J
pogoda +  18* 8 ! +  10 0

■ 1

W !} A u r, A St hi 3 r  & r. u.


